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Wielkiego

POZJV
Nakładem Drukarni Nadwornej H*. D ekera i  Spółki. — Redaktor: A . IVannowski.

JW& o. W  Czwart ek  dnia 16. Lute  go.

OBWIESZCZENIE. 427 Tal. 14 sgr. 7 fen., sum. 19,600 Tal. 15
Do powszechnej wiadomości mieszkańców sgr. 4 fen., tak iż na poczet interessentów w

W ielkiego Xięstwa Poznańskiego podaję niniej- końcu roku 1842 pozostał kapilał 51,316 Tal.
szem, iż z Najwyższego rozkazu N. Króla zgro- 17 sgr. 2 fen. — Stan kassy wynosił włącznie
madzi się dnia 5. Marca r. b. szósty Sejm Pro- z 307 Tal. 9 sgr. 10 fen. agio z rządowych pa-
wincjalny _W. X. Poznańskiego, Marszałkiem pierów, i 15 Tal. prowizyi zaległych, 52,695
Sejmu raczył N.Pan mianować Pana E d w a r d a  Tal. 11 sgr. 1 fen.; fundusz reserwacyiny na
Hrabię P o t w o r o w s k i e g o ,  a zastępcą jego P. korzyść instytutu wynosi więc 1378 Tal. 23
Szambelana Barona Hi l l e r  G a e r t r i n g e n .  sgr. 11 fen.

Poznań, dnia 11. Lutego 1843. Xiążekkwitowych było 1152 wkursie, złych
J. K. M. K o m m i s s a r z  S e j m o w y ,  należały: 1 )  do cechów, instytutów, kościo-

P r e z e s  R e g e n c j i .  , lów, szkół i t. d. 446 xiąźek na 16,559Tał. 10
Beurmann. sgr., 2) dzieci 176 xiąźek na 4070 Tal. 8 sgr.
' 2 fen., 3) wdów 28 xiązek na 2218 Tal. 29

Tutejsza kassa oszczędności istnąca juz 0d sgr. io  fen. f 4) służących (a. męskich 40 xią-
roku 1838, która od 15 sgr. do 500 Talarów żek na 3479 Tał 27 sgr. 10 fen., b. żeńskich
przyjmuje, i p0 3^  nd sta, od kapitałów zaś 104 xiążek na 4610 Tal. 28 sgr. 10 fen.) 8090
200 przechodzących tylko po 2^ od sta pro- Tal. 26 sgr. 8 fen., 5) do prowadzących pro­
wizyi płaci, z końcem roku 1841. zawierała: ceder (a . kupców 30 xiążek na 2470 Tal. 2
34,460 Tal. 16 sgr. 5 fen. fen., b. rzemieślników 131 xiążek na 9124 tał.

W  roku 1842 zawierała: 1) w nowo zło- 8 sgr. 2 fen.) 11,594 Tal. 8 sgr. 4 fen., 6)
żonych kwotach 35133 Tal. 17 sgr. H  fen.; do wojskowych 76 xiążek na 3 9 3 3 Tal. 24sgr.
2) w zaliczonych i niepodniesionych prowizyach 1 fen., 7) urzędników 78 xiążek na 3576 Tal-
1322 Tal. 28 sgr. 2 fen., Summę 70,917 Tal. 4 sgr. 6 fen., 8) osób nieznanego stanu 43 xią-
1 sgr. 6 fen.; z tych wypłaciła: 1) w kapita- żek na 1272 Tal. 23 sgr. 7 fen. — Snmma
łach 19,473 Talar. 9 fen., 2 ) w prowizyach 1152 xiążckna 51,316 Tal, 17 sgr 2 feu.

A N 8 K I E C O .
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W iadoiności zagraniczne.
P o 1 s ic  a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Lutego.
P rzez  U k azy  Cesarskie m ianow ani z o s ta li: 

R adca S tan u  Eliaszew icz, D y re k to r  K ancellary i 
N am iestnika K ró lestw a, R zeczyw istym  R adcą 
Stanu, a R adzca K ollegialny O czkin , zostający 
do szczególnych po rueżeń  p rz y  N am iestniku 
K rólestw a K aw alerem  o rd eru  św . W ło d zim ie­
rza k lassy  3ej.

D onoszą z C z ęs to ch o w y : D nia 11. z. m., 
p o  odpraw ionej m szy św. idąc od ołtarza do 
zak ry sty i, został paraliżem  raż o n y , i w  kilka 
godzin potem  zakończy ł sw e życie W .  JX . D a- 
m azy M elchorski, P roboszcz C zęstochow ski, 
P rz eo r zgrom adzenia XX. P aulinów .

kA dniu  2 1 . z. m. rozsta ł się z tym  światem 
X. A loizy F ilipow icz, P roboszcz pragski i K a­
nonik  h onorow y  W a rsz ., w 5 8  ro k u  życia. 

W o l n e  n n a s t o  Kr a kó w .
G azeta  K rakow ska donosi p o d  dniem  1. L u ­

te g o : Zaprzeszłej n o cy , z so b o ty  na niedzielę 
przeszła tę d y  ogrom na burza  z ulew ą. D eszcz 
p a d a ł  p r a w ie  s t ru m ien iem , i d o  w czo ra js z eg o  
dnia chw ilow o ty lko  p rze ry w an y . Te'j chwili 
p raw ie  do koła jesteśm y w odą oblani. —  N a  
W iś le  pow ódź ogrom na. W o d a  jeszcze p rz y ­
b y w a.

W  tejże G azecie z dnia 4. L utego czy tam y: 
W c zo ra j dop iero  od  po łudn ia  w oda na W iś le  
zaczęła spadać. —  N ajstarsi ludzie nie pam ię­
tają tak  w ielk iej pow odzi w  tej po rze ! B iedni 
nadw iślanie ponieśli znaczne klęski. — Zew sząd 
nadchodzą zasm ucające w iadom ości w  tej m ierze.

R o s s y a .  ■,

W y d a n e  niedaw no tem u w  L ipsku pisem ko :
“ S taw ian ie , Pvossyanie, G erm a n o w ie ,« p rz y ­
łącza się do zdania o panslaw izm ie i zw iastunów  
tegoż, A dam a G urow sk iego  i Pentarchisty . 
—  B y ło b y  niedorzecznością nie zważać na te 
głosy. D ziś z dzieła tego następujące p rzy ­
taczam y m iejsca: » B y ły  to  dw a głów ne k ie­
ru n k i, k tó re  sobie od P io tra  W . ,  tw ó rcy  m o­
narchii ro ssy jsk ic j, w  w schodn io -europejsk ie in  
państw ie znaczenie w yjednały . W  sku tek  je ­
dnego z tychże —  P io tr  sam je st jego r e p r e ­
zentantem  — starano  się dla R ossy i d o b roczyn ­
ne sku tk i cyw ilizacyi zachodniej E u ro p y  przez 
zaszczepienie zagran icznych  u rządzeń  i naśla­

dow anie tam ecznych stosunków  w y jed n ać; tego 
natu ra ln ie  w  po jedyńczych  ty lko  rzeczach do- 
kazać m ożna b y ło , w życiu  pub licznem , adm i- 
n is tracy i, organizacyi w o jskow ej, adm inistracyi 
f inansów , ośw iacie publicznej i t. d. P o czą­
tk o w a  w ojskow ość szczególniej ważną grała 
ro lę ; R ossya m iała zostać paristwe'm pierw szego 
rzę d u , a tego bez w ystaw ienia przew ażnej siły  
zb ro jne j dokazać nie m o g ła ; p rzed wszystkie'm 
w ięc zają ł się P io tr  postaw ieniem  siły zb ro jne j 
na stopie europejsk ie j a tu  nadzw yczajnych  do- 
kazał rzeczy . A le R ossya nie m iała także ani 
rzem iosł, ani p rzem ysłu ; dla tego w ezw ano 
cudzoziem ców , k tó rzy b y  R ossyan tych  rzeczy  
nauczali. Szkoły  w yłącznie na w zór niem ie­
ck i urządzono . P rzez  w szystk ie te , rów nie 
nagłe jak  obszerne zm iany u tw orzono  ogrom ny 
p rzedzia ł m iędzy  starodaw ną R ossya narodow  ą, 
a  now ożytnem  zaprow adzeniem  obczyzny , k tó ­
rego późniejsze czasy w  przeciągu całego w ieku 
zapełnić n ie  zdołały . P o  śm ierci P io tra  W .,  
m ianow icie pod  C csarzow em i, zostaw ała R o s­
sya  w  ciągłych niem al zatargach z swym i sąsia­
dam i, z k tó ry ch  jednego po  d rug im , zaw sze
z k o r z y ś c i ą  d l a  s i e b ie ,  z  g r a n i c  s w y c h  w y p i e ­
rała . S tało  się to  zaś nie ty lko  w  sku tek  św ie­
tnych  zw ycięz tw , jakie w ojska rossy jsk ie na 
w szystk ich  k rańcach  państw a i po  za obrębem  
tegoż odn iosły , ale tein bardz ie j jeszcze przez 
chytrą p o lity k ę , k tó ra , obstając stale p rzy  za­
m iarze stania się europejskiein  m ocarstw em  
pierw szego rzędu  i w yroku jącem  w  spraw ach 
całej kuli ziem skiej, żadnej sposobnośc i, ż a ­
dnego nie pom inęła ś ro d k a , ab y  swój olbrzym i 
plan urzeczyw istnić. P o  stuletnich usiłow a­
niach doszła nakon iec do tego s to p n ia , że p u ­
blicyści bez obaw y  twie'rdzic m ogli: » R os­
sya p rzy w raca  rów now agę eu ro p e jsk ą ;« "R os­
sya  przepisała pokó j w  P a ry ż u ,« »R ossya
ow ładnęła K ongres w iedeński.« D rugim  k ie­
runkiem  , w  k tó ry m  R ossya do w iększej p rze ­
w agi w  E urop ie  d ąż y ła , b y ł k ierunek  n aro d o ­
w y , zatem ow em u całkiem  p rzeciw ny . Ju ż  
za czasów P io tra  W ielk ieg o  zasada ta  nieraz 
się stanow czo odzyw ała ; ale silne ram ie ow e­
go praw dziw ego sam odziercy  um iało ją  zaw sze 
przytłum ić. — P o nim  reprezentow ali ją  sta­
rz y  " b o j a r o w i e , « a później od K aram zina 
począw szy , także i literatura . L ecz czasy 
zanadto b y ły  burzliw  e i rząd  m usiał całkiem



z w r a c a ć  u w a g ę  s w o ję  n a  u tr z y m a n ie  z iem i i 
o b r o n ie n ie  s ię  sw o im  n i e p r z y ja c io ło m ,  n ie  z a ś  
z a jm o w a ć  s ię  w e w n ę trz n e m i s to s u n k a m i i s i ln ie  
n a  n ie  w p ły w a ć .  D o p ie r o  » p o  p o z y s k a n iu  p o ­
k o ju  d la  E u r o p y  p r z e z  w y łą c z n ą  z w ie rz c h n ią  
w ła d z ę  R o s s y i , « ja k  s ię  G u r o w s k i  w  sw o im  
z a p a le  ro s s y js k im  w y r a ż a ,  p o z y s k a ła  t a k ż e  
i R o s s y a  s p o k o p io ś ć  i c z a s  p o t r z e b n y  d o  p o ­
ś w ie c e n ia  ż y w s z e j  u w a g i  s ła b y m  is k ie rk o m  u s i­
ło w a ń  n a r o d o w y c h ,  k tó r e  s ię  w p o ś r ó d  w ie k ic h  
b o jó w  z w o ln a ,  c h o c ia ż  s k ą p o  i 7. m a lo z n a c z n ą  
s ilą  r o z w i ja ły .  » B y ło  to  r o k u  1812. —  
o  ś w ię te ,  n ie w y g a s łe  w s p o m n ie n ie !  ( m ó w i  
p e u ta r c h is ta  n a  s t r o n ie  104. )  g d y  r o s s y js k i  
d u c h  n a r o d o w y  f a łs z y w y  b la s k  z a g ra n ic z n e j  
m o d y  i s p o s o b u  m y ś le n ia  z  s ie b ie  z rz u c ił ,  g d z ie  
R o s s y a  u z n a ła  s ię  w ie lk im  n a r o d e m ; g d z ie  
s ie b ie  i p r z y s z ło ś ć  s w o ją  z r o z u m ia ł a ! —  —  
O d tą d  ju ż  te n  p o tę ż n y  d u c h  n a r o d o w y  w y g a ­
sn ą ć  n ie  m ó g ł ! M u s ia ł  o n  w s z y s tk ie  in s ty tu c y e  
o lb rz y m ie g o  p a ń s tw a  w s k r o ś  p r z e ją ć  i p r z e ją ł  
je .  Z łą c z y ł  011 w s z y s tk ie  s t a n y  k la s s  t o ­
w a r z y s k ic h  i z a g r z e w a ły  s ię  o n e  w z a je m n ie ,  
w  d u m ie  s łu ż e n ia  R o s s y i ,  w  z a m iło w a n iu  o j ­
c z y z n y ,  d o  o jc z y s ty c h  o b y c z a i  i c n ó t ,  w  o c h o -  
czern* u s z a n o w a n ia  p e łn e m  p o s łu s z e ń s tw ie  d la  
C e s a r z a ,  k o c h a ją c e g o  R o s s y ą  j a k  o k o  w  g ło ­
w i e ,  b ę d ą c e g o  o jc e m  i o p ie k u n e m  w s z y s tk ic h  
s w o ic h  p o d d a n y c h .  O ż y w io n y  ty m  d u c h e m  
m u s ia ł n a s tę p c a  je g o  u z n a ć  g łó w n e in  z a d a n ie m  
p a n o w a n ia  sw e g o  z a s z c z e p ia n ie  z a m iło w a n ia  i 
p o w a ż a n ia  ż y c ia  r o s s y js k ie g o , ro s s y js k ic h  o b y ­
c z a i i j ę z y k a ,  ro s s y js k ie j  f o r m y  r z ą d u  i re lig i i  
w  o b e c n e m  i p rz y s z łe m  p o k o le n iu ,  a b y  ty m  
s p o s o b e m  s to  l u d ó w ,  u le g a ją c y c h  je g o  p o t ę ­
ż n e m u  b e r łu ,  w  je d n ę  w ie lk ą  c a ło ść  s p o ić ,  a l ­
b o  j e  p rz y n a jm n ie j  d o  te g o  p r z y g o to w a ć .  T y m  
o ż y w io n y  d u c h e m ,  m ó g ł n a js u m ie n n ie js z y  w y ­
k o n a w c a  p la n ó w  C e s a r z a ,  M in is te r  U v v a ro w r, 
w y r z e c  p u b l ic z n ie :  »P rz e d z ia ł  m ię d z y  ta k  11a-
z w a n e m  w y k s z ta łc e n ie m  e u r o p e j s k i e m , a  p o ­
trz e b a m i R o s s y i  h a r m o n i jn ie  z n ie ś ć ,  t e r a ź n ie j ­

s z e  p o k o le n ie  z  ś le p e g o  i n ie ro z m y ś ln e g o  z a m i­
ło w a n ia  p o w s z e c h n e j  m o d y  i w s z y s tk ie g o  z a ­
g ra n ic z n e g o  u le c z y ć ;  n a to m ia s t  o c h o c z e  p o s z a ­
n o w a n ie  d la  r z e c z y  o jc z y s ty c h  i w  m ło d o c ia ­
n y c h  s e rc a c h , n ie z a ta r te  p rz e k o n a n ie  w z n ie c ić  i 

u tw ie rd z ić ,  że  ty lk o  o s t ro ż n e  z a s to s o w a n ie  o g ó l­
n e j  o ś w ia ty  p o w s z e c h n e j  d o  r o s s y js k ie g o  ż y c ia  
n a r o d o w e g o  i d u c h a  lu d u  r o s s y js k ie g o  p r a w d z i ­

w e  s z c z ę śc ie  d la  o g ó łu  i k a ż d e g o  c z ło n k a  w  
s z c z e g ó ln o ś c i p r z y n ie ś ć  m o ż e ;  w s z y s tk ie  r ó ż n o ­
r o d n e  i p r z e c iw n e  ż y w io ły  p u b l ic z n e g o  w y ­
k sz ta łc e n ia  w  R o s s y i , w s z y s tk ie  h i s to r y c z n e  
w y p a d k i ,  z n a c h o d z o n e  o b o k  s ie b ie  w  ty m  o b ­
s z e rn y m  k r a j u , d o k ła d n ie  m ię d z y  s o b ą  r o z w a ­
ż y ć ,  n o w o  r o z w i ja ją c e  s ię  ż y w io ły  i św ie 'żo  
o c k n ię te  s i ły  i le  m o ż n o ś c i d o  je d n e g o  w s p ó ln e ­
g o  m ia n o w n ik a  s p r o w a d z ić  i te n  w s p ó ln y  m ia ­
n o w n ik  n a k o n ie c  w  p o t r ó jn e j  id e i :  r e l ig i jn e j  
j e d n o ś c i ,  m o n a r c h ic z n e j  s a m o is tn o ś c i  i n a r o d o ­
w e g o  ro z w i ja n ia  s ię  w y n a le ś ć  —  o to  w  k r ó t ­
k ic h  z a ry s a c h  k i e r u n e k ,  ja k i  C e s a r z  w y c h o ­
w a n iu  w  R o s s y i  n a d a ł . « T e r a ź n ie j s z y  r z ą d  
p r z e t o , k o r z y s ta ją c  z  o w o c ó w  u s i ło w a ń  P io t r a  
i je g o  n a s tę p c ó w ,  i b ę d ą c  p r z e k o n a n y m , ż e  
ówr d a w n ie js z y  k i e r u n e k  k r a jo w i  ju ż  w s z y s tk ie  
o w e  p rz y n ió s ł  k o r z y ś c i ,  k tó r e  p r z y n ie ś ć  b y ł  
w  s ta n ie ,  m o ż e  s ię  z  c a łą  d u sz ą  o d d a ć  d r u g ie ­
m u , n a ro d o w e m u  k i e r u n k o w i ,  i o d d a ć  s ię  m u s i,  
je ż e li  w s te c z  p o s tę p o w a ć  n ie  c h c e ; o n to  z d a je  
s ię  b y ć  p o w o ła n y m  d o  p o łą c z e n ia  ty c h  d w ó c h  
p r z e c iw n y c h  s o b ie  k i e r u n k ó w ,  a b y  ty m  s p o ­

s o b e m  j e d y n e ,  z g o d n e  p a ń s tw o  u t w o r z y ć ,  j e ­
d y n y ,  c z y s ty ,  a le  w ie lk i  n a r ó d  w y c h o w a ć .  
S łu s z n ie  z a te m  m ó w i p e n ta r c h is ta :  » E u ro p a
p o d z iw ia  w  C e s a r z u  M ik o ła ju  u m ia r k o w a n ie  
w  z w y c ię z tw a c h , o d w a g ę  w  g o d z in a c h  d o ś w ia d ­
c z e n ia ,  r e lig i jn ą  w ie r n o ś ć  w  p r z y m ie r z a c h ,  j a ­
sn e  i p r a w d z iw e  o c e n ie n ie  w s z y s tk ic h  s to s u n ­
k ó w  k r a jo w y c h  n a  w s e h o d z ie  i z a c h o d z ie . 
—  A  c z y l iż  k to  p r z e c z u w a , że  w s z y s tk ie  te  
ś w ie tn e ,  p o k ó j  p o w s z e c h n y  z a b e z p ie c z a ją c e  
p r z y m io ty  C e s a r z a  z  j e d n e g o  t y lk o  ź ró d ła ,  
z  je g o  p r z y w ią z a n ia  d o  R o s s y i ,  w y p ł y w a j ą ?  
W ła ś n i e  d la  te g o ,  ż e  M ik o ła j  c a łk ie m  i w y łą ­
c z n ie  11a n a ro d o w e 'j  ro ssy jsk ie 'j  s ta n ą ł  z iem i, 
w ła ś n ie  d la  t e g o ,  że  je g o  p o l i ty k a  j e s t  r o s s y j -  
s k a ,  je g o  z a s a d y  r z ą d o w e  r o s s y js k ie ,  je g o  z d a ­
n ia  i u c z u c ia  r o s s y j s k ie , je s t  w s z y s tk o  w  n im  
i  w k o ło  n ie g o  ja s n e ,  p e w n e  i n ie d w u z n a c z n e .  
J e s l t o  te n  c e l ,  d o  k tó r e g o  P io t r  W .  n a  in n e j  
d ą ż y ł  d r o d z e .  W i e k  p rz e d z ie la  te  d w a  p a n o ­
w a n ia  , w ie k  n a u k i  d la  R o s s y i .  N o w y  c z a s  n a ­
s ta je  d la  R o s s y i  —  i te r a z  m o ż e  M ik o ła j  u k o ń ­
c z y ć ,  c o  P io t r  W .  z ac zą ł.«  A  c z e g ó ż  s ię  tu  
n ie  m o ż n a  s p o d z ie w a ć  p r z y  p o d z iw ie n ia  g o ­
d n e j  s p r ę ż y s to ś c i ,  z ja k ą  n p . U w a r o w  ty le  o- 
św ia tę  R o s s y i  w z n o s z ą c y  ś r o d e k  u s k u te c z n ia ;  
p r z y  b e z p r z y k ła d n e j  g o to w o ś c i ,  z  j a k ą  w sz y s -



tkie stany i każdy w iek usiłowania rządu oho- 
czo przyjm uje? Rossya krokiem  olbrzymim 
naprzód postępuje, to  naw et i ślepy namacać 
m oże, to  i najzaciętszy nieprzyjaciel uznać 
m usi! « . . . .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 2. Lutego.
Ogłoszono potwierdzoną przez N. Cesarza 

opinią komitetu M inistrów, o zamknięciu tym­
czasowej kommissyi ustanowionej dla wyjaśnie­
nia długów , JJ. XX. W irtem berskicli, Alexan­
dra i Ernesta, i o poleceniu satysfakcyi w ierzy­
cieli i jurgieltuików Kurlaudskiemu gubernial- 
nem u rządowi. (Podług doniesienia kommissyi, 
cała massa długów do 1. Stycznia 1841 . r. w y­
nosiła 2 9 1 ,5 7 7  r. sr. a podług jej wyrachow a­
nia długi te mogą być  wszystkie spłacone z do­
chodów, w  końcu 1846 . roku.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Lutego.

U rzędow y dziennik w ieczorny zawiera dziś 
krótkie w yjaśnienie mające na celu sprostowa­
nie b łęd u , w  k tóry  P. Guizot pod względem 
liczby korsarzy angielskich by ł popadł, a który 
S ir R . Peel w Parlamencie angielskim wytknął. 
M inister bowiem angielski ośw iadczył, odpo­
wiadając na interpellacyą L orda Pahnerstona, 
że na początku tego roku  liczba korsarzy an­
gielskich 50, a nie 80, jak to podał P. Guizot, 
w ynosiła, z czego w ynika, że liczba tychże 
korsarzy  nie o 31 , ale raczej o 1 tylko zmniej­
szyła się. M e s s a g e r  oświadcza, że w  tym 
względzie zachodzi nieporozum ienie, i że Pan 
Guizot nie chciał mówić o liczbie korsarzy 
czynnych, ale tylko o liczbie w ydanych man­
datów. R ząd angielski podpisynał dawniej 80 
takich m andatów, a podpisuje ich teraz ty l­
ko 49.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Lutego.

Nadeszła tu wczoraj poczta Indy jska, p rzy­
wożąc wiadomości z Bom bay z dn. 2. Stycznia 
i z M acao z dnia 19. Listopada. Lubo ukoń­
czenie tamecznych w ojen zmniejszyło niecier­
pliw ość, z jaką dotychczas wyglądano w iado­
mości z odległego w schodu, zawsze jeszcze je­
dnak doniesienia stamtąd bardzo wszystkich 
zajmują. Z radością dowiadujemy się, że rząd 
C hiński na w arunki traktatu nietylko przyzw a­
la , ale nawet potrzebne rozporządzenia do w y­
konania tegoż czynnie pop ie ra , a przez to za­

ręcza niejako rządowi angielskiemu dotrzymanie 
słowa, w zajemny szacunek i wzajemne zaufanie, 
co najlepszą jest rękojmią utrzymania pokoju! 
Handel tameczny wolnym będzie na przyszłość 
od pośrednictwa kupców Hongskich, którzy go 
często tamowali i kupcom angielskim wielkie 
sprawiali koszta. U rzędnicy, przez obadwa 
rządy uznani, zastąpią ich miejsce i będą mieli 
dozór nad interessami handlowemi w  różnych 
portach. Sir H enry  Pottinger oczekiwany by ł 
w  końcu Listopada albo na początku G rudnia 
w Hong-Kong, odstąpionem już na zawsze An­
glii. Naczelny dowódzca armii angielskiej, S ir 
Hugh Gough, miał zamiar powrócić do Kalkuty 
na początku Grudnia. Listy pryw atne z Indyi 
W schodnich nadmieniają o przykrych nieporo­
zumieniach, które zaszły między Generałami 
Pollock i N ott, i rozciągnęły się naw et aż do 
podw ładnych O ficerów  obudwóch korpusów.

G l o b e ,  k tóry  z traktatu zawartego z Ros- 
syą tak wielkie objawił ukontentow anie, z bo­
leścią teraz oświadcza, że spodziewane korzy­
ści b y ły  tylko im aginacyjne, i że traktat ten 
nie handlow ym , ale tylko żeglugowym nazwa­
nym być inoze. Celem tego tr a k ta tu  j e s t  po­
zwolenie, aby  płody  przychodzące z kraju, np. 
z Polsk i, które koniecznie w portach Pruskich 
na statki spuszczane być muszą, a według praw  
dotychczasowych na okrętach Rossyjskich przy­
byw ać tu  nie mogą, odtąd jako płody Rossyj- 
skie i na okrętach Rossyjskich do Anglii w pu­
szczane b ęd ą , skoro tylko w ykażą, że z Ros- 
sy i pochodzą. Je s t to słuszne przyzwolenie, 
gdyż kilka przez Rossyą płynących rzek ujścia 
swoje mają w portach Pruskich. N ie słychać 
przecież, aby wzajemne jakie nastąpiły uk łady ; 
znizone cła w taryfie naszćj nie zostawiają nam 
nic do wzajemnego ofiarowania za redukcyą 
cła włożonego na produkta angielskie. Nastą­
piło w prawdzie niedawno temu małe zniżenie 
taryfy rossyjskiej w  ogóle, ale niewyłącznie na 
korzyść A ng lii; traktat teraźniejszy wylicza 
zapewne te redukeye, ale nie w idzim y, aby 
jedno koniecznym było skutkiem drugiego, bo 
redukeya nastąpiła już była przed zawarciem 
traktatu.

W  Piątek zapozwano Daniela Mac Naughte- 
na przed centralny Sąd krym inalny, gdzie mu 
ogłoszono, że Sad przysięgłych o rozmyślne 
zabójstwo przeciwko niemu skargę wytoczył.
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O d  czasu , jak  po  raz ostatni stanął b y ł p rzed  
Sądem, po licy jnym  w  B o w -S tre e t,  n ic  się w e 
w zięciu  sw ojcm  nie zm ienił, a  zap ro w ad zo n y  
p rze d  k ra ty , zdaw ał się nie zw ażać rvcale na 
o taczające go przedm ioty. N a  p y ta n ie , czyli 
się uznaje b y ć  w innym  czy  n ie , nie zw ażał z p o ­
czątku  w ca le , i dop iero  pow tó rn ie  za p y ta n y  
o d p o w ied z ia ł: » P rzyp row adzono  m ię do  roz­
p aczy ."  P ow tórzono mu, że w y zn ać  musi, czy  
w innym  jest czy n ie , a w ted y  po  k ilku  m inu­
ta c h , w  czasie k tó rych  jak  g d y b y  bez p rzy to ­
m ności po  sali się oglądał, odpow iedzia ł: »Je- 
stem  w in n y , żem z p isto letu  w ystrzelił." L o rd  
A b inger: "C hcesz pow iedzieć , żeś w inny  dania 
ognia.« U w ięz iony : »T ak jest.«  L o rd  A binger: 
j> A co do  resz ty  uw ażasz się za n iew innego?" 
U w ięz iony , po  niejakiem  w ąchan iu , półgłosem : 
« T ak  jest.« S ędzia : »  Ale oskarżony ' także je ­
steś o rozm yślne zabójstw o, jestżeś tego w inny  
c z v  n ie?«  O b ża ło w an y : "N ie w inny." O b ro ń ­
ca  jego, P. H um phrey, w niósł potem , ab y  p ro ­
ces do najbliższej sessyi o d ro cz y ć , pon iew aż 
o b ro n a  op ierać się m a na pom ięszaniu zm ysłów  
obżałow anego, a do udow odnien ia tegoż p o trze ­
b a  św iadków , k tó rzy  dopiero  ze S z k o cy i i F ra n - 
cy i p rzyw ołan i b y ć  m ają. —  W n io se k  ten  po  
k ró tk ich  obradach  p rzy ję ty m  został.

S z w e c y a  i Norweg i a .
Z K o p e n h a g i ,  dn. 3 1 . S tycznia.

D ziś z rana  um arł tu  X iążę F ry d e ry k  A ugust 
Em il Szleswig - H olstein - A ugusleuburg  (u ro d ź . 
3 . Lut. 1 8 0 2  r . )

C h r y s t y a n i a  dn. 2 7 . S tycznia.
K ró l Jm ć spodziew any tu  je s t w  tym  ro k u  

w raz z K ró low ą Jm ścią.
7 9 s ta  roczn ica u rodzin  kró lew skich  obcho­

dzona tu  b y ła  w czoraj z zw ykłą uroczystością. 
U n iw ersy te t po łączył z nią u roczystość p r z y ­
padającego  n a  5. L u ty  jubileuszu królew skiego, 
k tó ry  gdzie indziej oddzielnie m a b y ć  o b ch o ­
dzony.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k u ,  dnia 15. S tycznia.

O trzym ano  tu  w iadom ości o now ej rew olu- 
cyi, k tó ra  w ybuch ła  w  M ex y k u  i zdaje się, że 
b y ła  spow odow aną przez S a n ta n ę , dla w y k o ­
nania daw nego jego planu, ogłoszenia się D y ­
ktatorem . W e d łu g  bow iem  najnow szych  do­
niesień z V era  C ru z  z dnia 19. G rudn ia, G ene­

ra ł G u sta rrey  w  departam encie San-Luis i G e­
n era ł C aualizo  ogłosili jednocześnie rozw iąza­
nie zebranego w  M exyku kongressu  i ośw iad­
czy li, że S an tan a  zw oła inny  kongres, w  celu 
u łożenia now ej konsty tucy i. Zdaje się, że V e­
ra  C ruz chciało się p rzy łączyć do tego p o ru ­
szenia. Gdy' w iadom ość ta  nadeszła do M exy­
k u , ośw iadczył kon g res , że nie p o d d a  się d o ­
brow oln ie żadnej w ojskow ej w ład z y , i ch y b a  
ty lko  ustąpi p rzem ocy. C am peche nie b y ło  
jeszcze p rzez  M exykanow  zajęte.

K om m odor Janes, dow ódca stacy i ok rę tow ej 
na m orzu południow em , zajął m iasto M onteney , 
a to  w  sku tek  p o g łosk i, że w ybuchła w o jn a  
m iędzy  M exykiem  i S tanam i Zjednoczonem i.

Śledztw o w  spraw ie b u n tu  n a  o k ręc ie  »So- 
m ers" jeszcze się nie ukończy ło .

M e x  y k.
Z V e r a c r u z ,  dnia 1. G rudn ia.

M exykański G en e ra ł W o li ,  k jó ry  w łaśnie co 
rozpoczął w y p raw ę przeciw ko now ej rzeczypo- 
spo litej Texas, jest F rancuzem , rodem  z P ary ża . 
S łuży ł on daw niej w  u łanach  po lsk ich  francuz- 
kiej gw ardy i cesarsk iej, i  od  czasów  w y p ra w y  
G enera ła  M ina, zostaje  w  służbie m exykańskiej. 
Za w ybuchnięciem  ostatniej w o jn y  m iędzy  M e­
xykiem  i F ra n c y ą , usunął się o d  słu żb y  i ob je­
żdżał w  tym  czasię S tan y  Z jednoczone. W  li­
ście do  jednego  z p rzy jació ł sw oich w ystaw ia 
G en e ra ł W o l i  teraźniejsze położenie M exyku  
b ardzo  świetne'm. O d  czasu  ja k  G enera ł S an ­
tan a  k ie ru je  spraw am i k ra ju , M exyk daleko  
w iększe m a pow ażan ie zew n ątrz , niż d a w n ie j; 
arm ia jest p raw ie  dw a razy  liczniejsza i reg u la r­
nie płacona.

N a b rze g u , o  dw ie mile angielskie od  V e ra -  
C ruz, rozb iła  się barka angielska »»Hyde« , k tó ­
re j ład u n ek  m iał w artości 1 0 0 ,0 0 0  d o la ró w ; 
esad ę  o ca lo n o , z ładunku  zaś ty lk o  za 1 5 ,0 0 0  
do larów . _ _ _ _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.

Obserwatoryjum w  Warszawie.
O p o w iad k a  historyczna.

fZ R ozm . L ic .)

P rzed  niedaw nem i czasy , gdy  w ielu  z mło­
dzieży polskiej ram ieniem  sw ojem  zasilało w o j­
ska francuzkie, p rzepędzała resz ta  m łodocianne



łata na uniwersytetach w Getyndze, w Genewie 
i Paryżu], odznaczając się pracowitością i zapa­
łem w umiejętnościach.

Śród tych m łodych Polaków, oddających się 
z miłości ojczyzny naukom , żyło w Paryżu 
dwóch przyjaciół bardzo różniącego się chara­
kteru. Jeden  pracował w  historyi naturalnej, 
a nadewszystko w botanice, drugi polubił umie­
jętności matematyczne i poświęcał się astrono­
mii; pierwszy w ytrw ały, spokojuy, zimny i 
pilny, drugi entuzyjasta i zapaleniec. S z u b e r t ,  
tak się zwał uczony botanik, sprostował nazwy 
wielu roślin przez dokładną klasyfikacyję, od­
k ry ł kilka nowych, a jedna z nich S z u b e r c y -  
j a  nosi do dziś dnia jego imię.

A r m i ń s k i ,  m łody astronom , miłował na­
miętnie swoję gałęź naukową. Nieraz wylewał 
łzy  niecierpliwości, że czas nie przyspiesza bie~ 
gu dla jego życzeń wyobraźuią ubarw ionych; 
całe swe dążenie skierował ku sławie. P rzepę­
dziwszy kilka lat na naukach i podróży , zaja­
śniała im obu najświetniejsza przyszłość. Z o­
stali uwieńczeni. Cesarz A leksander, król 
po lsk i, pow ołał ich do zajęcia zaszczytnej po­
sady  profesorów , p r z y  uniwersytecie w a r sz a ­
wskim,

"Stanęliśmy więc u celu naszych dążeń'', 
rzekł Armiński do Szuberta, „cóżty teraz po­
czniesz ?«

»Droga moja nakreślona. Spisałem słuchane 
prelekcyje, pomnożę je  mcmi uwagami, będę 
uczył w Polszczę, czegom się sam w Francyi 
nauczył."

»Jakto!« zawołał Arm iński, «nie wzniesież 
się tw oja dusza do zupełnej wysokości twego 
powołania? Nie masz dokładnego rozumienia 
swoich obowiązków. Czeinże jest profesor 
botaniki bez ogrodu botanicznego? Profesor 
astronomii bez obserwatory jum ? Poruszym y 
niebo i ziemię, aby wznieść nad brzegami W i­
sły zak łady , któreby mogły pójść w zaw ody 
z  najlepsze'ini pierwszych stolic Europy."

» 0  tern nie myślałem", odrzekł zimno Szubert.
"Ja  o tein bezprzestannie myślę i w tedy do­

piero zawita spokój do mej duszy, aż z pomię­
dzy wieżyc W arszaw y , ujrzę wznoszące się 
obserwatoryjum ,, z kądby moim postrzeżeniom, 
gwiazdy swój bieg odsłaniały.,,

W łaśn ie  w ówczas powrócili do ojczyzny 
młodzi uczeni, gdy Cesarz A leksander, samo-

władca Rossyi zjechał do W arszaw y, gdzie 
miał wystąpić jako król polski.

Zaledw ie, marzący ciągłe o swem obserwa­
toryjum  Armiński, do W arszaw y przybył, na­
pisał zaraz rozpraw ę, w której starał się okazać, 
jak chlubnie byłoby dla Polski wejść w ściślej­
sze związki z uczonymi cudzoziemcami, dalej 
mówił o potrzebie postępowania na drodze 
wskazanej przez K o p e r n i k a  i nowego uświe­
tnienia n a u k i, którą jego wielki jeniusz juz raz 
b y ł rozwidnił.

Zadow olony swoją praca, starał się dostąpić 
posłuchania u ministra oświecenia. Na n ie­
szczęście tę posadę tak ważną, zajmował czło­
wiek bez zasług; łatwo się więc dorozumieć, że 
przyjął oziemble młodego uczonego: Na przed­
stawienia z rzadką prowadzone w ym ową, na 
entuzyjazm i ogień jego wyrazów, odpowiedział 
zimno i obojętnie: "Takich dzieł podejmować 
nie możemy, wiele kosztują, a mało niosą po­
żytku.,,

W  mgnieniu oka zabłysnął now y plan w gło­
wie Arminskiego: "Aleksander przyjeżdża do 
W arszaw y,, — rzecze sam do siebie — "jako 
król polski, n ie  b ę d z ie  o b o ję tn y m  dla s ła w y
jego pieczy powierzonego narodu, do nóg mu 
padnę i na klęczkach zaniosę moję prośbę.,,

Młody nasz astronom żyjący w swych buj­
nych zamysłach, pisze prośbę, czeka przyjazdu 
kró la , śledzi drogi, którą miał przyjechać, a 
w chwili, gdy się Aleksander zbliżał do pałacu 
saskiego, podaje mu p ro śb ę , w której zawarł 
ideał sw ych życzeń.

Ale skoro pierwsze do tego czyni poruszenie 
zostaje aresztowanym. Nie stało mu czasu w y­
rzec jednego słowa, wydać jedno westchnienie; 
ajent osadzając go w  więzieniu, rzekł mu do­
piero : „W iedz nieszczęsny, co to znaczy sprze­
ciwiać się rozkazom."

W  pierwszych chwilach uwięzienia, śmieje 
się m łody professor ze swoje'j p rzygody ; sie­
dząc w ciemnym areszcie, którego ani słońce, 
ani księżyc żadnym promykiem światełka nie 
obdarzały, mówi do siebie: "W yobrażę sobie,
że to jest zupełne zaćmienie słońca."   Ale tu
wpada mu na myśl, że go mogą zapomnieć albo 
w ysłać do Syb iru ; trwoga objęła jego duszę, 
krew  skrzepła w ży łach , mniema się być zgu­
bionym ze swemi wzuiosłemi marzeniami, zgu­
bionym w sile w ieku, a już tak blizki szczęścia !
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W tem  daje się słyszeć pukanie do drzwi 
więzienia, ciężko spadają zasuwy, a każde po­
ruszenie dozorcy, odtętnia się w duszy nieszczę­
śliwego w ięźnia: ale jak wielką by ła  jego ra ­
dość, gdy miasto oba wlanych tw arzy , ujrzał 
porządnego mężczyznę, z obejściem bardzo 
zajinującem, który z nim grzecznie a nawet po 
przyjacielsku rozmawiał: byłto książę Guriew, 
adjutant Cesarza Aleksandra.

^Jesteś w oioym mój panie.t, rzekł do mło­
dego profesora, najjaśniejszy pan spostrzegł 
tw o przyaresztowanie, i wywiedział się o lobie; 
mnie zaś pom czył oświadczyć ci swój żal, że 
wydane rozkazy tak źle były  zrozumiane. W ia ­
domo Cesarzow i, że chciałeś mu podać jakąś 
prośbę, rozkazał więc ci donieść, że cię jutro 
w południe przyjmie w  zamku królewskim.«

Któż w ydoła opisać szczęście Annińskiego! 
Ju ż  nie złorzeczy opatrzności, owszem składa 
jej dzięki, bo ona nadarzyła mu sposobność, 
rozmówienia się z Cesarzem o swoim planie. 
Ulata do domu przyjaciela Szuberta, i wita go 
serdecznie uściskami. -Ju tro« , zawoła, -ujrzę 
Cesarza, jutro minister, k tóry  odtrącił moję 
prośbę, otrzyma rozkaz ozdobić W arszaw ę 
piękną budową! — Szubert uśmiechający się 
dotychczas na wytrwałość swego przyjaciela, 
w idzi, że uskuteczni swoje zam ysły, postana­
wia więc korzystać z jego szczęścia.

-S łuchają , rzecze o n , "będziesz się widział 
z Cesarzem Aleksandrem, zdaje się, że zezwoli 
na wszystko, o co go poprosisz. Mówiłeś mi 
niedawno o botanicznym ogrodzie, wiesz ile po­
dobne założenie przynosi korzyści nauce i kra­
jowi ; gdy przyzwoli monarcha na jobserwato- 
ryjum , to zanieś prośbę o kilka morgów pola, 
na pielęgnowanie roślin pożytecznych; wszystka 
ucząca się młodzież polska zawini ci wdzię- 
czność.«

-Słusznie mówisz«, odezwał się Armiński — 
-napisz podanie, kto w ie, czy się w ydarzy, 
kiedy jeszcze taka sposobność; próbujm y! A u- 
d a c e s  f o r t u n a  j u v a t ,  to moja zasada;*

Jęli się natychmiast obaj dopisania. Długo 
nie mógł ich ułożony koncept zadowolnić, to by ł 
za długi, to znów za zimny albo niewymowny; 
nareszcie po długiem poprawianiu i przerabia­
n iu , przepisano oba podania i opatrzono pod­
pisem, a doręczenie monarsze wziął młody astro­
nom na siebie. — Armiński przepędził całą noc

bezsennie, liczył godziny i z największą nie­
cierpliwością oczekiwał posłuchania. Mocno 
upragniona chwila zbliżyła się nakoniec. M ar­
szałek dw oru wprowadza młodego astronoma 
do Cesarza. Alexander siedział sam w  swoim 
gabinecie. N a imię Armińskiego powstał, po* 
szedł naprzeciwko niego, a witając go łagodnymi 
uśmiechem, chciał naprawić smutny w ypadek 
k tóry  wtrącił do więzienia, jednego z najpilniej­
szych uczonych swego państwa. Uspokaja go 
zupełnie, słucha z uwagą przedłożenia jego żą­
dań, rozmawia o Koperniku, Galileju, Newto­
nie, Keplerze a wr końcu dodaje, że dzięki nie­
bu  składa za tak łaskawą sposobność uświet­
nienia swego panow ania, założeniem pierwsze­
go (?) obserwatoryjura na północy Europy. 
Armiński zdumieł cały , widząc w  potężnym 
władcy Rossyi pana tak łagodnego i przyjaciel­
skiego, który się oraz wszechstronnem ukształ- 
ceniem zaleca. Potęga, dobro działająca, w y­
daje mu się uosobnioną opatrznością! — Długo 
trw ała jeszcze rozm ow a, nim wszedł książę 
Guriew  i doniósł C esarzow i, że dygnitarze 
państwa życzą sobie złożyć hołd królowi kon­
stytucyjnemu.

«Podaj mi swoję prośbę«, rzecze Aleksander, 
-a nie opuszczę stolicy P o lsk i, nie potwierdzi­
wszy pierwej twego planu.« — Armiński od­
daje pismo.

C ar napisał własną ręką: P o z w o l o n o  i 
podpisał: A l e k s a n d e r .  D ając rzeczone p i­
smo Księciu G uriew , dodał: -Powiedz mini­
strowi, że jest mojem życzeniem, oglądać obser- 
watoryum ; przy najpierwszej podróży do P o l­
ski. Tobie zaś mój Panie«, rzekł, obróciwszy 
się do Armińskiego, -dziękuję bardzo, ześ na­
stręczył mi sposobność obdarowania 1 olskę za­
kładem, k tóry  zjedna sławę memu panow a­
niu."

Ł zy  radości spłynęły po licach młodego a- 
stronoma ; naprzód już widzi wzmacniającą się 
umiejętność i sławę narodu przez badania nau­
kowe. W  tern myśl nagła razi jego szczęście; 
pamięć przywołuje m u przyjaciela i jego po­
danie, spostrzega, że złamał słowo; zajęty cały 
swojem obserw atoryum , przepotnuiał ogrodu 
botanicznego. W  pie'rwszej chwili, chciał na 
łonie przyjaciela złożyć smutek, jednakże nie 
waży się przestąpić progu. — Staje przed 
drzwiami, gniewa się sam na siebie i nazad



powraca. Szczęście jego zmniejszone o po­
łowę, bo przyjaźń go nie dzieli.

Zapomnienie to , smutne w nim wywołało 
myśli, cały w nich zatopiony, usiadł ponury; 
ale oto otwierają się drzwi pokoju; Szubert 
biegnie ku niemu, radość błyszczy mu z ocza, 
oblicze promienieje wesołością, ruchy jego nie­
zwykłą okazują żywość. Słowa nie rzekłszy, 
rzucił się na szyję przyjaciela, objawiając w 
taki sposób swoję najżywszą radość i wdzię­
czność. Armiński nie może sobie wytłómaczyć 
tego dziwnego postępowania.

"Właśnie co z ministrem mówiłem*, ozwal 
się — »dzięki twemu spaniałomyślnemu stara­
niu, na wszystko zezwala. W arszawa będzie 
miała ogród botaniczny, wolno mi wybrać miej­
sce najdogodniejsze i pola ile potrzebuję, pie­
niądze wyznaczone, jutro bierzemy się do dzieła.

Armiński sądzi z początku, że przyjaciel jego 
drwi sobie z niego, albo że mu się zmysły po- 
mięszały; ale myśl okropna powstaje w jego 
głowie: może się pomyliłem, może oddałem pro­
śbę Szuberta zamiast mojej! Szybkością bły­
skawicy szuka po kieszeniach papieru i znajdu­
je miasto podania swego przyjaciela, swoje 
•własne.

Żadna mowa nie zdoła opisać, co się działo 
z naszym astronomem; jakby go nagle wszy­
stkie siły opuściły, padł na krzesło i rzewnie 
zapłakał. Dopiero po długim upływie czasu, 
wydołał opowiedzieć Szubertowi, że nie jemu 
zawdzięczyć ma swoję radość. Ten chociaż 
uradowany, nie śmie jednak przez wzgląd na 
boleść swego przyjaciela, objawić głośno swo­
jego uszczęśliwienia.

Wieczorem znajdował się Aleksander na ba­
lu, który W arszawa na cześć jego wyprawiła. 
Książę Guriew doniósł mu o rozpaczy astrono­
ma i o śmiesznym wypadku jego roztargnienia. 
Cesarz uśmiał się z tego wydarzenia i rozma­
wiał o niem z otaczającymi Generałami. Po 
chwili namysłu, przywołał swego adjutanta i po­
siał do Armińskiego: "Powiedz mu«, rzekł Ale­
ksander, »że moje środki, pozwalają mi dwie 
budowy, miasto jednej postawić; i że: o b s e r -  
w a t o r y u m  w z n i e s i e  s i ę  p o ś r ó d  o g r o ­
d u  b o t a n i c z n e g o . *

W ypełniono wolę Aleksandra, a teraz żaden 
podróżny nie opuści stolicy Polski, nic oglą­
dnąwszy pierwej obu spaniałycli zakładów. —

Professorowie stali się godni laski Cesarza. 
Ogród wzbogaca się coraz bardziej egzotyczne- 
mi roślinami, a obserwatoryum już nie jeduę 
korzyść naukom przyniosło.

Donosimy niniejszem, iż bilety na wszystkie 
koncerta Pana Dra. F r .  L i s z t a ,  jedynie my 
sprzedawać będziemy.

B i e c z y ń s k i  SC S c h m i d t .
Kantor przy ul. W rocławskiej Nr. 12. na 

pierwszem piętrze.
Prelekcye o h i s t o r y  i p o l s k i e j  rozpocznę 

w piątek d n i a ł  7. L u t e g o  o godzinie btej na 
wieczór w pałacu Działyńskich. Opłata, z któ­
rej dochód przeznaczony na korzyść Towarzy­
stwa naukowej pomocy, będzie przyjmowana 
w  ilości 2 Tal. w  księgarni N. Kamieńskiego i 
Spółki. J .  M o r a c z e w s k i .

D l a  p r z y j a c i ó ł  k w i a t ó w .
Najprzedniejszego gatunku nasiona jarzyn, 

traw i kwiatów, których wykazy udziela bez-

fdatnie w Poznaniu i Gnieźnie księgarnia Mitt- 
era, poleca najuniżeniej

F. W . S c h u l t z e ,  
kunsztowny i handlujący ogrodnik w Ber­
linie, N e u e  W e l t ,  przed bramą Frank- 

fortską.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D n ia  13. L u tego . 1843.
S to ­ J \a  pr. k u ra n t
pa

prC .
pap ie­
ram i.

go to w i­
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